Ralożność pocztową opiacono ryczałtowo. 
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LHGŁMAGKI 


BEZPARTYJNE PISMO TYGODNIOWE. 


Ceny ogłoszeń 


PRENUMERATA | 
za 1 kwartał 2,50 zł. 
za 1 rok 10 zł. | 


za słowo. 


? nd FADE BRT E, z Z 
Sta! OSW u «u MAWZOI 474 


Chófygodnizn Sigo S(JUznia 1920460 WY 


Cena numeru 20 gr. 
Rok il. 


„ Przed tekstem za 1 w. m/m. 15 gr., w tekście za 1 w. m/m. 20 gr. za tekstem 
* zal w m/m. 7 gr.; strony przed tekstem i w tekście dzielą się na 3 szpalty, za 
tekstem (zwyczajne) na 5 szpalt. Drobne ogłosz. za wyraz 5 gr., tłusty druk podwójnie, duże litery jak 

Dla poszukujących pracy za I wyraz 3 grosze. Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droższe. 


Założenie Rady Rolniczej w Chełmie. 


Na skutek preliminowania przez Wy 
dział Powiatowy sumy 20000 zł. na popra- 
wienie rolnictwa w naszym powiecie — 
postanowił Wydział powołać do zycia 
Radę Rolniczą — jako instytucję fa- 
chowo doradczą w kwestji poprawy rol 
nictwa, wzgl. w kwestji jeknaracjonal- 
niejszego użycia preliminowanych ne 
ten cel sum. 


Tak sfery bezpośrednio zainteresowa- 
ne, jakoteż i społeczeństwo całe — 
musi fakt powołania Rady uważać jako 
niezmiernie ważny krok naprzód, w 
dziele poprawienia stanu gospodarstw 
rolnych w powiecie chełmskim. Gospo: 
darstwa te jakże często pozostawione 
są na łaskę i niełaskę gospodarzy——czę- 
sto, gęsto nie mających żadnego po: 
jącia o nowszych zdobyczach nauki i 
praktyki rolniczej, hodowli bydła etc. 
etc. Ze tak jest, dowodzą nasze pola, 
pokryte tak często mizernerm zbożem, 
lub nasze pastwiska, na których, za- 
miast jednolitego rasowego bydła wi- 
dzimy istną pstrokaciznę przeróżnego 
rodzaju i gatunku bydlątek — o zapad- 


łych, a często grubą warstwą zaschłe- 


go gnoju — pokrytych bokach... 


Zorganizowanie więc Rady Roln. jest 
szczególnie ważne dla małorolnych jak 
również mniejszych gospodarstw, tam 
bowiem widzimy element pracujący w 
gorzkim trudzie i nieludzkim wprost 


znoju, a mimo to zbierający plony nie- 


stojące w żadnym do tej pracy stosun= 
ku, gdyż gospodarzowi brak jest facho» 
wej rady, opieki i wskazówek, jak ma 
tą pracę poprowadzić w myśl wskazań 
nauki i praktyki. 


Mamy wprawdzie na terenie powia: 
tu organizacje, które według swego pro: 
gramu winne są otoczyć rolników taką 
fachową radą i opieką, lecz, niestety 
w kierunku tym nie objawiają należy: 


tej żywotności I nie obejmują całokształ- 


tu zadań. 

Tem dziwniejszym wydaje się opo 
zycja — wpiawdzie bardzo słabe, bo 
zaledwie z dwóch lub trzech osób się skła- 
dająca przez usta jednego, która wypo: 
wiedziała się przeciwko stworzeniu Ra- 
dy. Czyżby najżywotniejszy interes sze- 
rokich sfer roluików naszego powiatu 
stał u tych panów na drugim planie, 
a na pierwszym były jakie inne ukry» 
te cele.. polityczne — nie wiemy. W 
każdym razie musimy zaznaczyć, że 
opozycja ta brzmiała, jak fałszywy 
akord, w bardzo zgodnym chórze zwo: 
lenników utworzenia Rady 

Pierwsze posiedzenie Rady odbyło 
się w Sejmiku dnia 13.1 1926 — pod 
przewodnictwem starosty p. Miedzybło- 
ckiego. Ma sali zebrali się przedstawi: 
ciele wszystkich gmin powiatu, dele- 
gaci Zw. Ziemian i Kółek Rola. Proto.» 
kuł prowadził insp. samorz. p. Lewan- 
dowski. 

W pięknem, a nader treściwem prze: 
inówieniu wstępnem wita p. starosta 
zebranych i zaznacza, że powiat chełm- 
ski, ma wybitnie rolniczy charakter — 
więc stan rolnictwa u nas nie może 
pozosteć obojętnym. Troska o podnie: 
sienie rolnictwa winna zgrupować wszy- 
stkie fachowe siły do współpracy i 
popchnięcia kultury rolnej na coraz to 
wyższe szczeble. 


Wydział Powiat, projektując otwo: 
rzenie Rady Roln., kierował się troską 
o ulepszenie rolnictwa, albowiem Rada 
ta ma opinjować zamierzenia Wydziału 
i służyć fachową radą w kwsstji racjo* 
nalnego użycia sum przez Wydział pre- 
liminowanych, a do celu poprawy rol: 
nictwa przeznaczonych, 

Obowiązek ten ciąży także na Radach 
gmianych, dlatego przedstawiciele ze 
szli się, aby na posiedzeniach Rady 


BRUKSELA, (Tel. wł) Dnia 22 b m.o godz 
3 po poł. zmarł po dłuższej chorobie kardynał 
Meucier, okrywając Belgję żałobą. . 


Roln. omawiać te realne potrzeby, które 
trzeba wykonać w roku 1926. Dzięki 
preliminowaniu kwoty 20000 zł, moża 
powstać na terenie powiatu kilkana- 
ście stacji kopulecyjnych i mleczarni, 
Na terenie powiatu chełmskiego, jeszcze 
żadna organizacja rolnicza nie osią: 
gnęła takiego rozwoju, aby mogłalinte: 
resy rolnictwa całkowicie reprezento: 
wać Rada Rolaicza nie chca ani obni- 
żać ani wkraczać w kompetencje tych 
organizacji, pragnie jedynie być wyra- 
zem bezstronnej i fachowej opinii. Zeb 
rania Rad Roln., możnaby urządzać raz, 
lub dwa razy do roku stosownie do 
potrzeby, a to celem projektowania pro: 
gramu gospodarczego, obejmującego 
wszystkie dziedziny potrzeb rolniczych 
powiatu oraz wskazywanie dróg i spo- 
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sobów najlepszego wykonania tego 
programu. Rada Roin. nie będzie orga- 
nem wykonawczym, lecz opinjodaw- 
czym. Na rok 1926 jast przeznaczona 
kwota 20000 zł. na poprawę rolnictwa. 
Z tego ma się zorganizować sieć stacji! 
kopulacyjnych i mleczernie. W sumie 
powyższej mieści się także wynagro-” 
dzenie dla instruktora Kółek Rolni- 
czych, za jego pracę podjętą według 
wskazówek Rady. Jakie są obacnie za: 
gadnienia ma się wypowiedzieć Rada. 
Konieczność jaxnajszybszego zrealizo* 
wania nakreślonego programu, jaki zo- 
stał ustałony na posiedzeniu Wydziału 
stworzyła konieczność tak szybkie: 
go zwołania dzisiejszej Kady. Z przy: 
jemnością stwierdza p. starosta, że Wy- 
dział, „będzie mógł korzystać z rad i 
wskazówek zebranych. Następnie ogła- 
sza następujący porządek dzienny: 

1) Ustalenie sieci stacji kopulacyj: 
nych, 

2) Ustalenie sieci mleczarń i miej: 
scowości, gdzie byłyby widoki powo- 
dzenia mleczarń, 

3) Ogólne omówienie potrzeb po- 
wiatu w sprawie stacji czyszczenia zbóż, 
pszczelarstwa, sadownictwa, 

4) Ewent. udzielenie pomocy facho- 
wej, przy wykonaniu pierwszych dwóch 
punktów porządku dziennego. 

Do wykonania programu musi Wy: 
dział przystąpić już w lutym b. r. Praca 
w Radach Roln. da pole do popisu 
Kółkom Roln, Związkowi Ziemian i 
Związk. Osadników, Żrealizowanie wspól- 
nej pracy bez podziału klasowago, w 
dziale rolnictwa — jest u nas możliwe, 
stan bowiem gospodarki nie może być 
obojętny ani dla nas, ani dla Państwa. 
Do powstania Państwa naszego istniała 
na terenie Chsłma walka dwóch kultur, 
dwóch religi, dzisiajiudności zamieszkałej 
pod dachem Rzaczypospolitej, musi się 
dać pomoc, na jaką tylko nas stać. Mówca 
wierzy, iż wszyscy członkowie Rady kie- 
rować się będą tymi zasadami, a Rada 
przyczyni się do podniesienia świado- 
mości obywstelskiej i przywiązania do 
Rzeczypospolitej (Burzliwe oklaski na 
sali). 

W dyskusji zabierają głos liczni mów- 
cy, wśród których wszyscy stwierdzają 
ogromne potrzeby rolników w powiecie 
naszym. P. Smoczyński domaga się 
więcej instruktorów — rolnicy są ciem» 
ni, nie orjentują się w płodozmianech 
często ani czytać ani pisać nie umieją 


P. Makowski energicznie występu- 
je przeciwko utworzeniu Rady Rolni- 
czej, czego z prawdziwem zdziwieniem 
słuchano na sali. Najlepszą dla niego 
odpowiedzią była pra wie jednomyślna 


`. uchwała zebranych przystąpienia do 


omawiania porządku dziennego, a nie 
do dyskutowania nad tem, czy Rada 
jest pożyteczną, czy nie. (P. Makowski 
może zechce z tego faktu wyciągnąć 


odpowiednie konsakwencje... 
szłość). 

Ma pytanie p. Grzesiuka, w kwestii 
warunków urządzenia stacji kupulącyj: 
nych bardzo szczegółowo odpowiada 
Inspektor Zw. Kółek Roln. Podaje trzy 
sytemy: 1) system utrzymywania tych 
stacyj przesz Sejmik, 2) premjowania i 
3) spółek. Na podstawie cyfr udowad 
nia ogromny pożytek, jaki ciągnąć mo* 
gą rolnicy z tych stacyj. Stwierdza dalej 
użyteczność pramjowania | urządzania 
pokazów stadników — co tworzyłoby 
zachętę dla hodowców. 

Z toku dalszej dyskusji, w której za- 
bierali głos pp. Smoczyński, Grze» 
siuk, Wawrzyniuk i inni, wyniksło, 
że są podzielone zdania co do kwestii, 
czy na pierwszym planie postawić sta- 
cje kopul czy mleczarnie. 

Wobec tego na wniosek p. Zieliń- 
skiego, postanowiono wpierw zasięg: 
nąć opinji przedstawicieli gmin w tym 
przedmiocie. Ze zgłoszonych opinii, 
wraz z podaniem miejscowości, gdzie 
należałoby urządzić stacje kopul. i mle- 
czarskie, z wyszczególnieniem osób, 
którym powierzonoby prowadzenie tych 
placowek — wynikło, iż w pierwszej li 
nji potrzebne są u nas stacje kopula: 
cyjne. Następnie, prawie jednomyślnie 
postanowiono, iż stacje te zostaną u- 
rządzone całkowicie na kosz, Sejmiku, 
z tem, że poszczególne sztuki rozpłodo” 
we stają się własnością Sejmiku. 

Na przemówienie Inspektora Kółek 
Roln. dyskutowano jeszcze nad kwestją 
dozoru sanitarnego nad stacjami. Na 
wniosek p. Ledmickiego postanowiono 
dalej, iż kupnem stadników mają się 
zająć zaproszeni fachowcy. 

Zdaniem Inspektora K. R. na terenie 
pow. chełmskiego byłoby bydło rasy 
czerwonej — polskiej. Takie też bę: 
dzie kupioze. 

P. Starosta oświadcza, że na przy: 
szłem posiedzeniu Rady wyłonione bę- 
dą komisje, których zadaniem będzie 
opracowywanie i przygotowywanie na 
posiedzenia poszczególnych zagadnień 
i potrzeb. Artykuł 66 Konstytucji na- 
szej poleca tworzenie lzb Gospodar- 
czych, więc Rada Rolnicza bedzie do 
pawnego stopnia narazie zarodkiem 
przyszłej pow. lzby gosp. 

Wialkie wrażenie na zebranych wy- 
warło oświadczenie przedstawiciela 
gm. Krzywiczki, iż ludność, skoro 
tylko się dowiedziała, że Sejmik chce 
coś zrobić dla rolnictwa, wszystkie oczy 
zwróciła w stronę naszego Sejmiku, 
wypatrując stąd zapowiedzianej pomo- 
cy. Stwierdza dalej doskonałą myśl 
stworzenia stacji kopulacyjnych. 

Tak samo przemówienie pp. Porzyc: 
klego i Grzesiuka wykazuje wielkie uz: 
nanie dla pracy p. Starosty w dziele 
poprawy stosunków w naszym powie: 
cie pod każdym względem. P. Grze- 


na przy- 


siuk, prócz tego zwraca się do obec: 
nych przedstawicieli Związku Zie- 
mian z prośbą, by zechcieli pracować 
w Radzie | przyłożyli starań do podnie- 
sienia rolnictwa, w myśl intencji i go- 
rących pragnień p. Starosty i służyli 
radą fachową „dla tych prostych ludzi, 
o których dotychczas nawet nie mó- 
wiono”. 

Po całkowitem wyczerpaniu porząde 
ku dziennego i przedyskutowaniu na: 
suwających się kwestji zebranie zam- 
knięto, postanawiając zwołać następne, 
w najbliższej przyszłości. 

Z chwilą tą weszliśmy na realne to: 
ry pracy nad poprawą naszego gospo- 
darstwa rolnego. Daj tylko Boże, aby 
wszyscy powołani do tej pracy w Ra- 
dzie Roln. nie ustawali w zgodnem dą- 
żeniu do swych, takie niezmiernie wa: 
żne mających znaczenie, celów, a po: 
wiat nasz niedługo zakwitnąć musi do- 
brobytem i stanie się przykładem co 
można, przy dobrej inicjatywie, pracy i 
zgodnej współpracy wszystkich facho“ 
wych czynników zdziałać. 


Fałszywy zaś zgrzyt zawsze tylko ta- 
kim pozostanie i nigdy nic innego, 
prócz niesmaku nia przyniesie. A nam 
trzeba tylko zgody, hurmonji i wspól- 
nego dążenia do realnej roboty. De- 
magogja tęraz nie jest absolutnie „na 
czasie“, dlatego właśnie, że skutki jej 
są obecnie dla nas wszystkich aż nad: 
to dotkliwe. Kaun. 


ZGON 


wielkiego obywatela. 


Siłą rozpędową kultury każdego na: 
rodu stanowi zapas sił moralnych, 
tkwiący w jego organizacjach i w jego 
obywatelach. Wielki Obywatel Króle- 
stwa Belgji Kardynał Mercier tężyzną 
swego ducha oraz wielkiem umiłowa” 
niem swej ojczyzny, którego dowiódł 
w okresie wojny światowej — daje nie: 
spożyte świadectwo, że Belgowie stano: 
wią silną moralnie organizację i że w 
tej silnej moralnie organizacji ducho- 
wieństwo przygotowane jest do pełnie- 
nia dla dobra Państwa funkcji ducho- 
wego przodowania. 

Myśli te nasuwają nam się z powo: 
du zgonu tego wielkiego obywatela, 
którego imię przejdzie do historji i zo- 
stanie otoczone wielką czcią potomnych, 


Jeśli fakty społeczne miałyby pow- 
stawać, jak chce socjolog Tarde, z na- 
śladownictwa, — to życzymy wszystkim 
narodom, aby w dniach ciężkich dla 
nich prób życiowych duch ich moral- 
nych przewodników szedł śladami kar- 
dynała Mercier'a. 
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Bartłomiej Fiutas — poseł 
Walenty — stróż 
Maitre & Hotel — 


Lokaj -~ — — PZ 
Muzykant I AN 
SAD — — — 
5 M — — — 


— RZECZ DZIEJE SIĘ 
Akt I — rok 1914, 
Dakoraeje: T. Żiyser. 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK. 


Piotra Nolasko W. 
Ignacego B. W. 
Oczyszcz. N. M. P. 
Błażeja B. M. 
Rnsgarego i Andrzeja. 
Fgaty P. M. 

Doroty P. M. 
Romualda Op. 


w 
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„„ Polska Macierz Szkolna. Ko- 
ło Polskiej Macierzy Szkolnej w Cheł- 
mie zaprasza swych członków na wal: 
ne zebranie w dniu 2 lutego 1926 r., 
o godzz. l2-ej w pierwszym terminie, 
o godz. 12 w drugim terminie bez 
względu na ilość obecnych z następu- 
jącym porządkiem dziennym: 1) Zaga- 
jenie, 2) Wybór prezydjum, 3) Odczy: 
tanie protokułu z ostatniego walnego 
zebrania, 4) Sprawozdanie z dzlałalno” 
ści Zarządu i kasowego. 5) Sprawozda* 


WTOREK, DNIA 2-go LUTEGO 1926 ROKU 
SEKCJA DRAMATYCZNA 
przy Polskim Klubie Społecznym w Chelmie 


 DZIEJECSALONU: 


Komedja w 3 aktash, K. Wroezyńskiego. 


Więcierkiewiezowa — jsgo żona 


OSOBY: 

Marnicka — wdowa po mecenasie — p. J. Gniszdowska 
Marylka EP p. K. Swierkowaka 
Jerzy — student | jej dziel — — p. © Odockiewiem 
Moksza — administrator —  —  — p. F. Stawski 
Janetta Walimirska —  —  — — p J. SŚmolikowska 
Baumkorn — atudent — — — p. W. SŚmalikoweki 
Gabryele — nsuczyciselka — — — p. H. Ciątkowska 
Michał Wycior — woźpy — — — p. W. Pasek 
Michałowa — jego fona — — — p. M. Ssgutowska 
Józiek — ich wyn — — — — p.A Earszewzki 
Więcierkiewies — właściela! kwiaciarni p. M. Ukleja 

p. 

p 

p 

p 

p 


W WARSZAWIE, 
akt II — rok 


Początek o godzinie S-ej wieczorem, 


i OKAOCOOENOKOKOKORROAOACERENEJERERAORERNEZERAFEEDERECHREGOEEEREF 


Zm. Kobusiawieżowa 
. F. Tołwiński 

F. Knuex 

. W. Grzebała 


p. W. Matulowisz 

p. W. Śmigielski 

p. T. Trojan 

W SALONIE MARNICKICH. — 
1919, akt [II — 1921. 
Reżyser: Wł, Pasek. 


FEAT 
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nie komisji rewizyjnej, 6) Wybory no- 
wego Zarządu i komisji rewiz., 7) Wol: 
ne wnioski. 

Zarząd Koła F. M. S. w Chelmie, 


„*, Pomoc dla bezrobotnych. Ce- 
lem niesienia pomocy dla bezrobotnych 
m. Chełma zawiązał się Komitet w na- 
stępującym składzie: Przewodniczący 
Burmistrz p. inż Mastalerz, z ramienia 
Starostwa, Referent p. Słowikowski, z 
ramienia Magistratu, Wiceb. p. Terpitz, 
Kasy Chorych, Komisarz p. Tułodziecki, 
Insp. Pracy p. inż. Napiórkowski, Ko. 
lejnictwa, p. Klinkiewicz, Urzędu Po- 
średnictwa Pracy, p. Guz, Przewodn. 
Związku rzemieśln. żydow. p. Nankin, 
gminy żydowskiej p. Feldman i Karp 
Alter. Utworzono 3 sekcje: 1) finanso" 
wa, pod przewodn. Komisarza, p. Tuło: 
dzieckiego, Pracy, p. inż. Plinkiewicza 
i Zaopatrz, p. Ref. Słowikowski. 
chwilą zawiązania tego Komitetu, wkra 
czamy ma realne tory pomocy bezro 
botnym. 

«*„ Służba domowa. Chcąc ukró: 
cić wyzysk nielegalnego stręczycielstwa 


i 
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służby domowej i takowy zlikwidować, 
Ekspozytura Państwowego Urzędu Po 
średnictwa Pracy w Chełmie zwraca sie 
z apelem do P.P. Gospodyń, które do- 
tychczas zwracały się po służące do 
faktorek, uprawiających swój proceder 
nielegalnie, aby zgłaszały zapotrzebo- 
wania na słażbę domową do wspotńn- 
nianej kspozytury, mleszczącej się 
w gmachu Sądu Pokoju na pierwszem 
piętrze. 


Pominąwszy, iż popieranie działal- 
ności nielegalnych pośredników uznany 
przez państwo za szkodiiwe, jest niee- 
tyczne, to z drugiej strony daje moż: 
ność szybkiego wzbogacenia się faktor 
kom, które dochodzą do tego, pobie- 
rając zarówno od pracodawcy, jak i 
pracoblorcy wysokie bardzo opłaty (od 
5 do 10 zł.). 

Jednocześnie wzywa się do rejestra: 
cji wszystkie pracownice z grupy służby 
domowej znajdujące się obecnie bez 
pracy. 

Za przyjętą służącę pracodawca opła- 
ca 50 groszy, tytułem zwrotu kosztów 
kancelaryjnych. Skierowana do pracy 
służąca nie ponosi żadnych kosztów. 

Zgłaszające się kandydatki winny po- 
siadać dokumenty osobiste i świadac- 
twa z poprzedniej pracy, co niezbędne 
jest przy rejestracji. 4 

«a Dyżur apteki. Od 30.1. b.r. dy- 
żuruje apteka Centrsina 

ate „Dzieje salonu“, znakomita ko- 
medja w 3 aktach, K. Wroczyńskiego 

zostanie odegrana we wtorek dn. 
2.1l b. r. staraniem sekcji dramat. przy 
Polskim Klubie Społ, Z uwagi na nie- 
zwykłą staranność, z jaką przystąpiono 
do wystawienia powyższej komedji — 
przedstawienie obudziło ogromne zain. 
teresowanie. Szczególnie wspaniale przy: 
gotowuje się wystawa sztuki. 


ss Takich jest zdaje się więcej. 
Wajnsztajn Feiwel, Taub Moszek i Taub 
Szmul — Siedlecka 5 zostali pociągnię* 
ci do odpowiedzialności za utrzymywa- 
nie służących bez zameldowania ich w 
Kasie Chorych. 


+, Awanturnicy. (biegły tydzień 
obfitował u nas szczególnie w awen- 
tury uliczne, popełniane w stanie nie' 
trzeźwym, lub na „sucho” — w któ: 
rych brała udział również. . płeć piękna. 
Oto ich rejestr: Krzysztanowski Józef, 
Sienkiewicza 4, (przed policjantem fał- 
szywie się legitymował), Filipczuk 7, I 
Grybaś Katarz., Łączna 3, (pobiły prócz 
tego stróża MNazaruka srodze po twa: 
rzy) bracia Hipsz Moszek i Śrul, Łącz: 
na 17 (na tle konkurencji dorożkar- 
skiej), Posłuszyńska Marja, Hrubieszow: 
ska 33 (sprowadzona na policję urzą- 
dziła tu iście „arubską” awanturę), Nie- 
liczker Jankiel, ul. Pocztową 36, Fal- 
man Jojna, Szkolna 7, Szpice Zindel, 
Lubelska 6, Jarosz Józef, Kotowska 6. 


S tr. 4, 


i Nowosad Wincenty. Jak na Chełm, to 
trochę za wiele. 

x, Pożar w gabinecie Nacz. Urzę- 
du Skarbowego. Skutkiem pozosta- 
wienia przez wożnego Czarnotę na noc 
popiołu z żarem przed piecem — za: 
jela się podłoga. Przybyła straż pożar: 
na była zmuszona wyrąbać 1 mtr. pod- 
łogi. 

«x» Brudy w sklępach — zeczy: 
nają już wchodzić u nas w regułę. Zno- 
wu stwierdzono je w sklepie Brifa K, 
Lwowska 11, Szafrana M., Pocztowa 35, 
Flaksmana M., Pocztowa 37, Szyfmana 
Moszka, Lubelska 11, į w jatce Śzpo- 
rer Chai, Szkolna 16, Korenblita R., 
Siedlecka 21, następnie w sklepie Edel 
sztajn Dwojry, Lubelska 77, Herbst 
Ryfki, Siedlecka 1, i Szrojt Chąny. Mo 
że zareagują na to w właściwy sposób 
kupujący! 

„'„ Służąca złodziejką. U Rogsk R. 
Lubelska 45, skradła służąca Pełczyń: 
ska Kat., 20 zł. — poczem zbiegła w 
niewiadomym kierunku. Z tak „wielką“ 
sumę nepewno nie zajedzie daleko. 

«s Paskarze. Brak cenników na 
art. spożywcze stwierdzono u Grygluka 
F., Lubelska 16, Himchren Ryfki, Se- 
minaryjska 6, Szafrana M., Pocztowa 
35, Szyfmana Moszka, Lubelska 11 i 
Fluksmana M., Poczta 37, 


»'» Skromna niewiasta, Mucha 


Wanda, Pilechonki, rozdając obficie 
„miłość” wśród żołnierzy — kontentos 
wała się nie „wzajemnością” --— lecz.. 


prześcieradłami, kocami, siennikami, a 
nawet parą... spodni Dwóch żołnierzy 
t.j. Chujarę | Kucharczyka jako win 
nych tych tranzakcji schwytano, gdyż 
„prezenty“ te stanowiły własność woj- 
skową. „Biedna” będzie teraz Mucha. 

„„ Sannę na chodniku — urzą: 
dził sobie Wasyńczuk Józef, Pilechonki 
117, zaco wraz z końmi odprowadzono 
go do Komisarjatu. Co tu konie winne? 

ego zdania jest też policja bo z nimi 
protokułu nie spisała, tylko z „samym“ 
Wasyńczukiem, 

s Podziękowanie. Komitet balu 
„Starych Kawalerów" dziekuje JWPP. 
Gorszyńskiej, Kamińskiej, Lakutowiczo- 
wej, Płotkowiakowej, Rodziewiczównie, 
Walewskiej i Zielińskiej, za łeskawą 
współpracę w urządzeniu balu, z któ 
rego czysty dochód w kwocie 100 (sto) 
złotych wraz z zestawieniem rochun- 
kowem wręczył Komitet Wiel. Ks. Adam- 
skiemu na cele Towarzystwa Dobro 
czynności. 


z POWIATU. 


** Hruszów gm. Świerże, —„Świń- 
ńska" kradzież. W nocy z 19 na 20 
stycznia br. słyszano koło zagrody An- 
tońskiego Jana, jakieś szmery, na któ- 
re jednak nie zwrócono zbytniej uwagi. 
Zato rano stwierdzono smutną niespo* 
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dziankę: chlew, stanowiący schronisko 
dla wspaniałej sztuki nierogacizny był 
pusty. Wyjęte dyle ze ściany świadczy» 
ły aż nadto, że dokonano śmiałej kra 
dzieży. Wszczęte natychmiast dochodze: 
nia policyjne wykazało, że tym „spry 
ciarzem* który „uprowadził“ świnię był 
mieszk. wsi Swierże Łukasz Poliszuk. 
Zabił swą zdobycz, a mieso ukrył w po 
lu pod śniegiem. Niestety, czujne oko 
policji wykryło wszystko. 


| opłakiwał”. 


Mieso zwró | 


N 4 


szko — wiożąc towar na targ. Prawdo- 
podobnie na 6 km. od Chełma — spo» 
strzeżono na wozie braki. 


Po szczegółowem zbadaniu okazało 
się, że jakiś niewykryty dotychczas spra- 
wce, skradł masę towaru— ogólnej war- 
tości 549 zł, Dopóki policja złodzieja 
nię znajdzie Szener będzie „stratę swą 
Tak przynajmniej twierdzi. 


** Trubaków — gm. Krzywiczki. 


cono poszkodowanemu — a na złodzie» | I za to też idzie się do sądu. W do- 
ja sporządzono doniesienie karne do | mu Maśkiewicza Klemense, wybuchł 


Sądu. 
*e Śmiała kradzież z wozu. Szosą 


Chełm — Włodawa jechał Szener Mo: 


SAFITRI 


Dzięki uprzejmości Dowódcy szpitala 
Okręg. pana płk. D:ra Topolnickiego, 
mieliśmy możność zwiedzić cały Szpital 
I przypatrzeć się z bliska pracy, która 
wre bezustannie wśród jego murów — 
położonych małowniczo wśród ogrodów, 
teraz niestety pokrytych śniegiem. 

Jestem w prawdziwym kłopocie od 
czego mam zacząć jego opis — szpital 
bowiem, to nie Jest tylko kompłoks bu- 
dynków — jakby się zdawało —— w któ- 
rym mieszszą się sale dla chorych, lecz 
jest to małe państewko, posiadające 
własną administracje, własne gospo" 
darstwo, państewko doskonale skanali 
zowane i w wodociągi zaopatrzone, roz 
porządzające własną elektrownią i war- 
sztątami. Jest nawet oranżerja. Nie mo 
ge na tem - miejscu pominąć, Że jak 
długo jestem w Chełmie poraz pierwszy 
dopiero widziałem, jak mogą wyglądać, 
pewne apartamenty — które Anglicy 
oznaczają literami „W. C”, a które 
prawie wszędzie u mas przyprawieją 
komisje sanitarną o rozpacz, połączoną 
z obłąkaniem, a ludzi, którzy byli nieco 
na zachodzie napaweją wstretem I o- 
brzydzeniem. Mimo wszystko jednakże 
nie w tym kierunku się nie zmienia. 
Komisja rozpacza -— ludzie klną i na 
tem koniec. A przecież | w szpitalu 
okręgowym nic odrazu było tak, jak 
jest dzisiaj. A jednak? 

Zaczynam oczywiście od złożenia wi 
zyty panu płk. Drowi Topolnickiemu 
w jego gabinecie. Ma ścianie widnieje 
dużych rozmiarów tablica z oznacze-« 
niem daty wybudowania szpitala (rok 
1905) I przyjęcia go na rzecz W. P. 
(rok 1918) jako szpitala wojskowego. 
Pod osobistern kierownictwem pana 
pułkownika, w towarzystwie kwater- 
mistrza i dow. komp. obsługi pana por. 
Koguta przechodzimy do ubikacji — 
mieszczących kompanię obsługi. Wita 


ARREDO! 


pożar. Stwierdzono, że przyczyną tegoż 
były zbyt negromadzone sadze w ko- 
minie. Opieszałego gospodarza podano 
za to do Sądu — celem ukarania. 


I! R. GHGŁMIE. 
porządek, jak również gromkie, a rów" 
ne słowo żołnierzy. Na ścianach ko- 
szar mnóstwo tabliczek, na których 
wydrukowano różne umoralniające i 
pożyteczne sentencje. W świetlicy widzę 
szefy z książkemi—zawierejącemi naj- 
nowsze dzieła. Bibljoteka do użytku 
chorych, posiada obecnie przeszło 800 
tomów. Pozostaje ona pod zarządem ka- 
pelana, ks. Mira Warchołowskiego. W 
świetlicy odbywają się kursy dla anal- 
fabetów, następnie kursy dla podofice- 
rów zawodowych, pod kier. por. Koguta 
plk. D ra Topolnickiego. Stąd Idziemy do 
izby przyjęć, rozbieralni, fryzjerńi i łaźni 
Wszystko jest tu urządzone celowo, 
wszystko ma spełniać jakieś potrzebne 
zadanie. Obok mieści się apteka, pro: 
wadzona przez pana Mir. Fedorowicza. 

Następnie przechodzimy do oddziałów 
Ma progu szli oddziału chirurgicznego 
staja zdumiony. Widziałem wiele szpi- 
tali wojskowych przed i w czasie wiel 
kiej wojay — miałem więc już pojecie, 
jak one wyglądają. Tu widzę zupełnie 
co innego. Cała sala na olejno malo: 
wana, u sufitu zwieszają się lampy 
elektryczne, ukryte w mleczno-białych 
kioszzch, jakichby się niejeden salon 
nie powstycził. Łóżka wszędzie jedna- 
kowe, solidne na materacach, przykryte 
solidnymi, zielonymi kocami. Z niejakim 
lękiem wkraczam do sanktuarium p. 
D-ra Urbanowicze, kierownika oddziału, 


t.j. do sali operacyjnej. Widok niezli: 
czonej ilości instrumentów do kra- 
jania.. ludzi, sterylozatory, a takie 


ślady — dopiero co odbytej operacji — 
wypędzają mnie rychło stąd do sali 
opatrunkowej. Przy odziele jest piec do 
spalania opatrunków, łazienka, podręcz* 
na kuchenka i magazynik—w którym 
podziwiam doskonałe nakrych stołowe— 
dla żołnierzy i oficerów. W drugiej sali 
jest ustawiony ołtarzyk, gdzie odby:* 


nas wszędzie nadzwyczajny ład i po- | wają się nabożeństwa dla ciężko cho: 
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rych żołnierzy. „Roeutgen" oddziału | przyrządy w których — przy jednostaj- | dnej laborantki i jednego urzędnika. 


jest obecnie z braku lekarza—roentge. 
nologa nieczynny. 

Mniej więcej taki sam rozkład ubi- 
kacji znajduje się także na oddziele 
skórno-wen., p. D-ra kpt. Garszyńskiego 
i layngologicznym p. D ra kpt. Danow- 
skiago, Takież s me piękne, widne, 
czyste, na olejno malowane sale, takie 
same łóżka i pościel. Nieco inaczej 
wygląda oddział oczny, p. Dra Cho 
miekiego. Tu bowiem niektóre ubikacje 
muszą być dostosowane do specjalnych 
badań, a więc ciemnia i pokój bogato 
zaopatrzony w bardzo ciekawe przy- 
rządy do stwierdzenia, 
symuluje choroby. 

Oddział ten posiada 
salę operacyjną dla chorób niezakaż: 


nych i zakaźnych (jak np. iaglica). Przy | 


zamkniętych drzwiach --na moją proś 
bę — demonstruje mi p. dr. Chomicki 
sposoby jakimi posługują się symulan- 
ci i jak się to wykrywa — tak jednak 
oczywiście, abym.. sam sig tego nie 
nauczył. (Zawsze ostrożności nie zawa 
dli). Idziemy dalej na oddzieł wewnętrz- 
ny p. dra Mir Bermana. Do Oddziału 
tego należy również cddział zakaźny ! 
zamknięty t. j. dia chorych więżniów. 
wojskowych. I tu też piękne, czyste sa 
le, te same łóżka i pościel. Z zaksź 
nych zwiedzamy jedynie oddział gruźli 
czny. Patrząc na młode, gaszące bez- 
nadziejnie życia -—— kraje się serce. Na 
szczęście z całego okręgu lubslskiego 
jest tylko ośmiu tych nieszczęśliwych, 
gdyż istnieje zwyczaj — przy najlżejszem 
podejrzeniu, zwalniać żołnierzy ze służe 
by. Informuję się, jak chorzy tego od- 
działu są odżywinni i dowiadują się z 
ust chorego, że otrzymuje on pięć razy 
dziennie pożywienie, w tem dwa razy 
mięso. Dostaje również masło; i jaja. 
Oddział zakażny jest tak urządzony, Że 
każdy rodzaj zaraźliwych chorych jest 
pomieszczony, iż tworzy sam dla siebie 
zamkniętą zupełnie całość. Oddział zam- 
knięty — jest oczywiście cały okrato- 
wany i pilnie przez wartę na kurytarzu 
strzeżony. Na szczęście nie cieszyjsię 
zbytnim „powodzeniem'*-- bo cele pra 
wie wszystkie puste. Między niemi pu 
stą jast też cela do żołnierzy kompanii 
obsługi. Posiada ona Yóżkau zamykana 
w dzień na kłódkę i przytwierdzone do 
ściany, aby tym którzy są tu dostaną 
nie zanadto dobrze” się powodziło. Przy 
oddzisle wewnętrznym są również do- 
skonałe przyrządy do stosowania kąpis- 
li elektrycznych. Niezmiernie ciekawą i 
bogatą jest pracownia bakterjologiczna, 
pozostająca pod kierunkiem p. kpt. Żu 
rawskiego. 

Czego tam niema? Instrumevtorjlum 
jest wprost prześliczne. Mikroskopy, 
polowa pracownia, mieszcząca się w je- 
dnej skrzynce, przyrządy do badania 
mleka i masła, kosztowne i wspaniałe 


«W 


czy chory nie | 
> | instrumenty umieszczone są w dużych 
również własną | 


nej wciąż temperaturze hoduje się bak: | 
terje do celów doświadczalnych. A obok, | 
w ciepłej stajence przeznaczone do do- | 
świadczeń bakterjologicznych króliki i | 
Świnki morskie chrupią sobie smacznie | 
owies -—— nie przeczuwając nawgt — Że | 
swem życiem i cierpieniem--mafą przy: | 
służyć się chorym ludziom. 

Przy szpitalu znajduje się również | 
okręg. składnica sanitarna, jako samoi: | 
sta jednostka, powstająca pod kierown. 
p Mjr. Radomskiego, któremu pomoc- 
nym jest por. Krygier. Składnica ta 
dzieli się na dział farmac. i przyborów 
I instrumentów lekarskich. Wszystkie 


szafach, opatrzonych w szufladki. Leżą 
tam troskliwie powleczone waseliną i | 
owinięts w specjalny papier. Oddział | 
dentystyczny prowadzi lekarz dent. p. | 
Pyde. W osobnym budynku mieści się | 
kuchnia chorych i kuchnia komp. ob: 
sługi Wszystko odbywa się tu pod ści- 
słą Kontrolą lekarzy i oflcaerów— każda 
„porcja“ jest sumiennie odważaną. Ko: 
sztuję pieczeni — jest wprost znakomi- 
ta. Obok mieści się stołownia, która 
bywa czasami przemianiana na... teatr, 
bo ma stałą scenę z kurtyną i deko: 
racjami. ś 

Jest tu też sklepik, gdzie można się 
zaopatrywać w przaróżnego rodzaju to- 
wary. Po zwiedzeniu elektrowni, ma- 
gazynów, taborów, stajni | warsztatów, 
dziemy do pełnej pary pralni mecha- 
nicznej. Jest ona urządzona i zaopa- 
trzona w specjaine suszarnie, ża brud- 
na bielizna w dwie godziny steje się 
czystą i wysuszoną. Jest tu też po 
mieszczony dezynfektor. Obok w oso- 
bnym budynku mieści się remiza wła: 
snej.. straży ogniowej. Z uśmiechem 
opowiada mi pan płk. Dr. Topolnicki, 
że „strażacy” jego na zarządzony alarm 
w przeciągu 8 minut byli przy .poża: 
rze”. Kapelan ks. mjr. Warchałowski 
prowsdzi nas wkońcu do bardzo milut- 
kiej kaplicy szpitalnej, w której żałnie: 
rze słuchają nabożeństwa. Nie brak tu 
też fisharmonlum, które obsługuje woj 
skowy organista, 


Ks mjr. Warchałowski oprócz pracy 
duszpasterskiej prowadzi też kursy do 
kształcejące i dla analfabetów. Nia 
chcąc dłużej zabierać moim Szenow- 
nym, a tak uprzejmym przewodnikom 
ich droglego czasu — zwłaszcza, że już 
prawie trzy godziny błądzimy wśród la- 
biryntu budynków, sal i kurytarzy — 
wracamy z powrotem do kancelarji do- 
wództwa. 

Nie mogą oprzeć się chęci „malut 
kiego „wywiadu”. Poczynam też „de 
likatnie” indagoweć pana płk. Dra To: 
polnickiego w kwestji... oszczędnościo- 
wej oczywiście. Dowiaduje się, że per: 
sonel cywilny był swego czasu bardzo 
duży, obecnie jest zredukowany do je- 


Także personel wojskowy dotknęły o 
gromne redukcje. Ciężko wydołać pra- 
cy, zwłaszcza z uwagi na to, że atat 
rozciąga się też na filię w Lublinie, ale 
jakoś wszystko idzie dobrze i składnie, 
bo wszyscy pracują ile tylko mogą. 
Szpital według etatu winien posiadać 


|8 lekarzy, ma ich jednak tylko sześciu. 


Nawet taki oddział chirurgiczny niema 
asystentn. Pomagają sobie lekarze wza' 
jemnie. W roku 1925 było okrągło 
4000 chorych.  Przypatruję się pracy 
lekarzy w oddziałach i widząc taką 
mnogość chorych -— przypominam so- 
bie artykuł, jaki czytałem niedawno w 
„Krakowskim Kurjerze  Codziennym”. 
Autor tegoż artykułu widocznie zwie: 
dzał jakiś szpital okręgowy, siedząc 
przy swoim biurku redakcyjnym, pisze 
bowiem, że szpitale te mają po 40 le: 
karzy i czekają na zjawienie się chore- 
go niby.. kania na deszcz. Tymcza- 
sem jest ich zaledwie $ześciu, a cho: 
rych w roku 4000!! To już mówi samo 
za siebie! 

Dzięki nadzwyczajnemu zmysłowi go: 
spodarczemu dzisiejszemu dowódcy szpl: 
tala pana pułk. Dr. Topolnickiego — 
przeprowadzono wiele inwestycyj, któ: 
re w skutkach zaoszczędziły Skarbowi 
Państwa wiele wydatków. Że wspom: 
nę tylko ọ remoncie sieci kanalizacyj- 
nej, co zmniejszyło ilość wywożonych 
bęczek z nieczystością z kilkuset na 
kilkadziesiąt rocznie, dalej poprawienie 
studni | poprawienie lokomobili, przez 
co zaoszczędza się teraz kilkanaście 
tysięcy kg. węgla miesięcznie. Mimo, 
że szpital otrzymał tylko "/s część żą: 
danej na remont sumy, własnym prze- 
mysłem i własnymi siłami roboczymi 
urządzono nowe instalacje klozetowe, 
a częściowo i elektryczne, naprawą da: 
chów, malowanie wszystkich sal, okien, 
drzwi etc. Jak z tego widzimy, zasady 
jaknajdalej idących oszczędności są ści- 
śle przestrzegane, czego najlepszym do“ 
wodem jest dodatni wynik rewizji ze 
strony Najw. Izby Kontroll Państwa i 
Szefa Depart. Sam., którzy niedawno 
gościli przez kilka dni w szpitalu. 

Nadużywam jeszcze cierpliwości pana 
pułkownika i zwiedzam w końcu kasy- 
no oficerskie, urządzone bardzo gusto- 
wnis i z rudery, jaką zastał pan put 
kownik, za tegoż staraniem, przemie- 
nione w nadzwyczaj sympatyczny lo- 
kal, z jadalniami, z czytelnią, bibljote- 
ką I planinem. 


Raz jeszcze dziękując p. pułk. D rowi 
Topolnickiemu za nadzwyczaj uprzejme 
przyjęcie moich odwiedzin i kilkugo- 
dzinne trudzenie się przy obejściu szpi- 
tala — odjeżdźżam do domu. 

Muszę przy tej sposobności podnieść 
zrozumienie przez p. pułkownika tej 
zasady, ża wojsko nie może już odgra- 
dzać się od społeczeństwa „chińskim 
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murem”, jak to było w czasach zabor- 
czych i dlatego bardzo chętnie był mi 
pomocnym w moich zamiarach poinfor- 
mowania społeczeństwa, co dzieje się 
i jak się pracuje w murach szpitalnych, 
w których nasi żołnierze leczą się i zy* 
skują zdrowie, aby mogli służyć Oj- 
czyźnie. K. W. 


Straszny dramat rodzinny — 
Jako skutek choroby nerwowej. 


Przy ul. Budowskiej zajmował wraz 
z żoną skromne mieszkanie b. geome» 
tra Henryk Ziółkowski, człowiek około 
60-cio letni, znany w Chałmie z pew- 
mych dziwactw, które świadczyły, że 
umysł jego nie bardzo był w porządku. 
Ostatnimi czasy stan jego do tego 
stopnia się pogorszył, że nieszczęśliwy 
począł zdradzać wyraźne objawy sza 
leństwa. Twierdził np. że musi się o to 
postarać, by żona jego umarła prędzej 
od niego, lub krzyczał, aby uciekano 
od nieqo, gdyż siedzi w nim djabeł. W 
dniu 27 stycznia wieczorem rozpoczął 
z żoną jakąś drobną sprzeczkę i w 
pewnym momencie uderzył ją siekierą 
w głowę. Kobieta zwaliła się natych- 
miast z nóg, a wówczas szaleniec ude" 
rzył ją jeszcze kilkakrotnie. Z rozbitej 
czaszki bluznęła obficie krew. Widząc 
to służąca pobiegła po policie. 

W międzyczasie Ziółkowski przesko 
czył płot sąsiadującego z domem, w 
którym mieszkał, ogrodu miejskiego i 
powiesił się na gałęzi drzewa, obok 


strumyka. Do tego celu służyła mu 
smycz, na której zawsze oprowadzał 
swego psa. Gdy policja po śladach 


dobiegła do ogrodu, odcięła denata i 
wezwała p. D-ra Sagatowskiego, który 
rozpoczął euergiczny i długotrwały za- 
bieg ratowniczy — niestety samobójca 
„już nie żył i pomoc okazała się spóź 
nioną. Dom, w którym rozegrał się 
ten krwawy dramat otaczały tłumy lu 
ozi do późnej nocy. Trupa odwieziono 
do kostnicy, a następnie pochowano. 


KU ROS AO WORKA OWCA TOPOREM ROOT OTW E ZEDO 


Nowa ideologie pracy 


oświatowo-społecznej. 


Rozbudowa ideału państwowego, sku- 
‘pienie wszystkich obywateli w pracy 
państwowo-twórczej jest niewątpliwie 
jednem z naczelnych zadań odrodzo: 
nej Polski. Rozumiejąc dobrze tę po- 
trzebę, nauczycielstwo zgrupowane w 
Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych wysuwa zawsze hasło 
czynnego udziału jego w pracy samo- 
rządów gminnych i powiatowych, w 
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| przyszłym samorządzie gospodarczym, 
w kooperatywach wszelkiego rodzaju i 
typu, w organizacjach kółek rolniczych, 
związkach młodzieży wiejskiej, organi- 
zacjach oświatowych, rolniczych itp. — 
słowem, wszędzie, gdzie tworzy się pra- 
ca, zgodna z nowemi postulatami życia 
państwowego Rzeczypospolitej. Szkoła 
w myśl ideologji związkowej nie jest 
| bynajmniej instytucją, zamkniętą w so: 
bie i w programach. pewnej ilości wia- 
| dzy, udzielanej dzieciom i młodzieży, 
ale nadewszystko społeczną instytucją 
wychowawczą, życiowo związaną z oto- 


lenia koordynuje swą pracę szkoluą i 
pozaszkolną w jedną całość, czyniąc 
szkołę żywym organizmem w struktu 
|rze życia społecznego. Z poczucia i 
zrozumienia, że trzeba tworzyć nowe 
formy dla nowej treści życia polskiego, 
rodzi się w łonie nauczycielstwa ideo 
logja regjonalizmu polskiego. Chce ona 
związać pracę szkolną i pozaszkolną z 
potrzebami odnośnych ziem polskich, 
tworzących przedewszystkiem gospodar: 
cze indywidualności terytorjalne; one 
będą bowiem punktem wyjścia dla 
wzmożonego życia społecznego i kultu- 
ralnego danych ośrodków. 


Na terenie tej ideologji współdział z 
nauczycielstwem szereg wybitnych uczo: 
nych (m. i. śp. St. Zsromski.) Powsze 
chne Uniwersytety Regionalne w San- 
domierzu, Zakopanem a w najbliższej 
przyszłości w Wileńszczyźnie i na Pod- 
lasiu piękne stawiają sobie cele. Chcą 
ona zbliżyć programy szkoloe do cało 
ści zagadnień przyrodńiczych, auntropo- 
geograficznych i społecznych danej zie: 
mi polskiej, chcą oprzeć metody nau- 
czanią na bezpośredniam zetknięciu i 
twórczem poznawaniu najbliższego oto: 
czenia, w systemie zaś wychowawczym 
wyrabiać czynne przywiązanie i aktyw- 
ny stosunek do tego Otoczenia, chcąc 
dalej przygotować nauczycielstwo do 
tej pracy w szkole i pozaszkołą, 

Wszystko to wprowadzać będzie na- 
uczycielstwo w treść tworzącego się ży 
cia współczesnego i wpływać będzie na 
wewnetrzne kształtowanie się regjonal: 
nych stosunków gospodarczych, spo- 
lecznych i kulturalnych. Wyrazem ta- 
kich nowych form wychowawczych Jest 
Wiejski Uniwersytet Ludowy Zwią- 
zku P. M. 5. P. w Szycach pod Krako. 
wem. Wychowuje on młodzież wiejską, 
która przeszła szkołe powszechną, na 
podstawie trwałych wartości ideowych 
historji polskiej, nawiązując do współ: 
czesnego kształtowania się zadań ludu 
wiejskiego w państwie polskiem. Praca 
oświatowo- społeczna rozprzestrzenia się 
organizacyjnie przez Wydział Oświaty 
Pozaszkolnej Związku P. M. S. P. 

Organem ideowym i programowym 
tej pracy jest wydany przez powyższy 
Związek dwumiesięcznik: „Polska Oświa- 


czeniem. Wychowawca młodego poko" | 
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ta Pozaszkolna*. W ten sposób kształ: 
tują się w łonie nauczycielstwa nowe 
formy organizacyjne, nowa ideologja 
pracy oświatowo-społecznej. Na terenie 
powiatu chełmskiego musi nauczyciel- 
stwo także podjąć trudy pracy oświa- 
towej dostosowanej do otoczenia. A 
pora ku temu przyszła najlepsza. Na- 
uczycielstwo zajęte do tej pory we- 
wnętrznemi walkami nie miało dosyć 
czasu na tego rodzaju rozważania. Dziś, 
kiedy umysły uspokoiły się, kiedy na 
naczeęlnem stanowisku stanął człowiek 
daleki od wichrzenia i machiawelizmu, 
a jak odniosłam wrażenie, owiany szcze- 
rze ideologją pracy społecznej, czas 
ocknąć się wam i stanąć na posterun» 
ku pracy. ; K—k. 


COPRAL PA RKA ORO UNENCA NAVNEET ERRETENA 


2 holu „Starych knouleróg“. 


Bogiem, a prawdą — to nie byli oni 
jeszcze tacy „starzy“, aby aż przypinać 
sobie... uschniętą grochowine do pier- 
si, a właściwie do klapy surdura. Dla- 
tego może bal odwiedziły już dawno 
w Chełmie nie widziane tłumy. Na 
podkreślenie zasługuje szczególnie prze: 
miły nastrój, który nie opuszczał gości 
od początku do końca. 


Salę bardzo efektownie, a oryginal: 
nie „udekorowano”.. różnobarwnymi 
reflektorami. Tańcząca pary przedsta- 
wiały skutkiem tego coraz to fanta- 
styczniejsze pełne niezwykłej finezji i 
uroku obrazy. 

Muszę pochwalić zmysł oszczędności 
i smak artystyczny naszych Pań. Toa- 
isty ich bowiem, mimo, że były bardzo 
efektowne, to jednak nie „raziły* na. 
szych ócz — przepychem | dużą ceną 
materjału — co w dzisiejszych oszczęd- 
nościowych czasach byłoby wcale nie 
na miejscu. 

Szczególniej pięknemi, pełnemi gu- 
stu, smaku i prostcty były toalety pa- 
ni rejentowej Lakutowiczowej, pani 
pułkownikowej Topolnickiej, pani majo- 
rowej Bermanowej, pani doktorowej 
Gurszyńskiej, pani doktorowej Danow: 
skiej i in. 

Bawiono się rzy dźwiękach sympa- 
tycznych dwóch orkiestr 2 pac. w ca- 
łem tego słowa znaczeniu. 


Wodzireje w osobach pana por. Ms- 
łoszyńskiego i pana por. Rottera spisa- 
li się... jak przystało na żołnierzy. Aż 
się wierzyć niechciało, gdy do okien 
zaczął zaglądać niedyskretny dzień, że 
to już koniec zabawy. Toteż z prawdzi- 
wym żalem opuszczano salę „Resursy”. 
A panie rzucały ma „starych kawale- 
rów” wprost „zabójcze“ spojrzenie za- 
to, że... tak dzielnie się spisali. 

Niech im to doda „odwagi* na przy- 
szłość. , 
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szkolnictwo ofiary redukcji | 
budżetu państwowego. 


Rząd zaproponował redukcję budżetu | 
o 500 miljonów, które rozłożone być | 
mają na 13 ministerstw. Redukcja ta| 
najboleśniej dotknąc ma Ministerstwo | 
Oświaty, bo na sumę 500 milicnów ob- 
cięto temuż ministerstwu z ogólnej su- 
my 293 milj. aż 90 miljonów, gdy smi 


| 


czasem na 12 pozostałych innych mi- 
nisterstw przypada tylko po 34 milj. 
Zdaję sobie w pełni sprawę i doskona- 
le rozumiem, że skarb znalazł się w 
warunkach, gdzie redukcja taka okazu 
je się nieodzowną, chciałbym jedynie 
zastanowić się nad sposobami, jakimi 
redukcja ta ma być przeprowadzoną. 

Oto Rząd idąc po linji najlżejszego 
oporu projektuje redukcję sił nauczy ! 
cielskich, oraz przesunięcia poborów 
służbowych pozostałym o jedną kate- 
gorje niżej. Najłatwiejsze z tej trudnej 
sprawy wyjście. Bo cóż łatwiejszego, 
jak przesunąć neuczyciela do niższej 
kategorji? Ale jakie skutki za sobą 
pociągnie niewątpliwie takie postawie 
nie rzeczy. Oto cały szereg młodszego 
nauczycielstwe, nie związanego jeszcze 
z zawodem latami źmudnej pracy, rzu- 
ci swój zawód, przenosząc się na pisa 
rzy gmianych, sekretarzy, inspektorów, 
na referentów do sejmików i t. p, któ- 
rzy już dziś są lepiej sytuowani, mają 
wyższą kategorję, a w porównaniu z 
nauczycielstwem, żadne wykształcenie. 
Wiem bowiem, że na terenie powiatu 
chełmskiego niema ani jednego pisa- 
rza gminnego, któryby miał ukończoną 
7 io kl. szkołę powszechną, a pobierają 
pobory przeważnie wedle IX, rsadziej 
wedle X kategorji. Wszyscy sekretarze 
inspektorów z wykształceniem 4 — 6 
klas szkoły „średniej pobierają płace 
wedle IX kategorji, a znam wypadek, 
że taki sekretarz mianowany został re- 
ferentem kuratorjum w VIII kategorji 
płac. Nie chcę.-mówić o innych dyka 
sterjach urzędniczych, bo przykłady by- 
łyby za rażące. Nie wspominam o re: 
dukcji sił, bo ta, wobec jaskrawego 
braku sił nauczycielskich na terenie tu 
tejszego powiatu i wobec nieobsadze- 
nia wielu szkół nauczycielstwem — nie 
potrzebuje komentarzy. Dobrze, ale jak 
redukcję budżetu przeprowadzić? Na 
to są różne sposoby, wymagzjące tro: 
chę trudu i pracy. 


Zawieszenie wykonania na jakiś czas 
konkordatu przyniesie około 
20 milionów oszczędności. Ogranicze- 
nie liczby kuratorjów, rozgraniczenie 
kompetencji między wizytetorami i in: 
spektorami szkolnymi pozwoli zreduko” 
wać większą liczbę wizytatorów (jest 
ich około 150, obarczenie oebowiązka- 
mi zastępców inspektorów kierowników 
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Majmniejszy parlament w Europie. 


Parlament islandzki, obradujący w stolicy ledwo 2.000 mieszkańców 
cem państewku — Reykjawia jeaż nsjmniejszym jak to widzimy na ilustracji po- 
wyższej parlamentem Eeropy. 


liczą: 


szkół, tak, by kierownik najwyżej 
ganizowanej szkoły pełnił obowiązki 
dotąd wykonywane przez zastępców 
inspektorów, przynajmniej w 3 gminach 
bez uszbzerbku dla Szkoły przez siebie 
prowadzonej, pozwoli zmgiejszyć bud- 
żety bardzo znacznie, bez wyraźnej 
szkody dla szkolnictwa. 

W r 1918 jeden z inspektorów szkol- 
nych na terenie woj. Lubelskiego—dla 
braku zastępcy | dla nawału pracy w 
ten sposób właśnie powiat swój zorga 
nizował, co dało bardzo piękne w na- 
stępstwach rezultaty. Kierownik szkoły 
pracując w promieniu około 5 km. — 
mógł w każdej chwili być na miejscu, bez 
użycia koni, bez dyjat, i napewno nie 
gorzej wywiązał się z zadania Swego, 
aniżeli zastępca inspektora, równy kwa” 
lifikacjami z kierownikiem szkoły. Są 
więc sposoby na redukcję budżetu, 
trzeba leno trochę dobrej woli, trochę 
trudu, a dużo zmysłu organizacyjnego. 
Nie strati szkoła, nie stracą ci, co ule- 
gną redukcji, zapełnią bowiem braki 
na innych pożytecznych stanowiskach 
w szkolnictwie, nie rozgoryczy się ca 
łych szeregów nauczycielstwa, a dopnie 
się celu, redukcji budżetu. K. k 


zor 


Z Polski. 


— Wierzyciele Polski otrzymali 
wszystko. Dnia 15 i 31 grudnia r. z. 


oraz 1 stycznia r. b. przypadły terminy 
spłacznia przez Polskę całego szeregu 
długów zagranicznych, a mianowicie: 
Wielkiej Brytanji — 130,438 L., Nor- 
wegjl— 508.000 k. n. Szwecji — 123.000 
koron Danji -—- 10.750 koron Holandiji 
13 000 flor. Szwajcarji — 2500 fr. szw. 
Firmie „Baldwin“ — 99.500 dol. Francji 
2532.600 fr. fr. St. Zjedn. Ameryki — 
500 000 dol. 


Wreszcie udział w przedwojennym 
długu austrjackim i węgierskim 229.000 
dol. oraz reta arnortyzacyjna łącznie z 
kuponem bieżącym 8 proc. Pożyczki 
Amerykańskiej na sumę 3.750.000 dol. 


Wszystkie te raty zostały przez rząd 
Polski spłacone w terminach ustalonych 
Odnośnemi umowami o konsolidacji 
długów, względnie kontraktami pożycz- 
kowemi za pośrednictwem przedsta- 
wielelstw polskich zagranicą, a co do 
długu francuskiego—za pośrednictwem 
Ambasady Francuskiej w Warszawie. 


Od naszych korespondentów. 


SAWIN. 
Teatr. 

Mówi się w Chełmie o podłożeniu 
fundamentów pod stały teatr. Piękna 
myśl, warta zrealizowania. Ale nie 
śpią i w Sawinie. Teatr tam jest bo- 
daj czy nie jedną z najruchliwszych 


| organizacji. 


Niema miesiąca, by nie 
urządzono dla mieszkańców czegoś, 
coby urozmałciło im szarzyzny dnia 
powszedniego. Ostetni grudzień dał aż 


dwa przedstawienia. „Grube Ryby“ Ba- 
łuckiego i „Tereska“, obraz z życia lu- 
du w 4 aktach Krupczaka, kierownika 
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tamtejszej szkoły. Obecnie grają 
„Jasełka”, a w przygotowaniu „Krowo- 
derskie Zuchy* Turskiego. Reżyserję 
prowadzi miejscowy kierownik szkoły 
p. Krupczak. Sawin, jak widzimy z tego, 
wystarcza sam sobie. Olbrzymia sala 
teatralnu w szkole (widziałem ją nawet) 


zawsze wypełniona po brzegi. Skarżą 
się jedynie, że miejscowa Śmietanka, 
trzymając się na wyżynie swego piede- 
stału, woli zabawę „brzęczącą”* przy 
stoliku zielonym aniżeli  „zniżenie” 
swych godnych głów i poparcie garstki 
szamocących się z trudnościami jedno. 
stek. Ha trudno! Może dadzą sobie sa 
mi radę, 


Kółko Myśliwskie. 


Komunikują nam, że w Sawinie orga- 
nizuje p. Kędzierawski kółko prawidło 
wego Myślistwa. Byłoby to rzeczą do- 
brą. Możeby w ten sposób zdołano wy- 
tępić zupełnie kłusownictwo, z którem 
bohatersko walczy miejscowa Policja. 


Dziki. 


Jak nam donoszą, w ostatnie mrozy 
stado dzików liczące około 30 sztuk 
splondrowało pola tuź pod samymi do- 
mami mieszkańców Sawina. — Ludność 
z siekierami musiała walczyć przeciw 
tym niszczycielskim potworom. 


ROŻDŻAŁÓW. 

Jako mieszkaniec tutejszej wsi i o- 
piekun naszej szkoły obserwując i śle- 
dząc ruch tejże szkoły, stwierdzić mu- 
szę całkiem bezstronnie i wcale nie- 
przesadnie, że życie kulturalnoroświato- 
we naszej dziatwy szkolnej idzie na- 
prawdę bardzo dobrą drogą, umiejętnie 
wytkniętą, bo równą bez skazy ! pięk- 
ną. Jakże mi miło zajrzeć do tego bu: 
dynku szkolnego, gdzie często usłyszeć 
mogę coś istotnie zdrowego dla na: 
szych dusz | umysłów i przypatrzyć się 
rzeczom pięknym i wzniosłym. 

Niech kto z mieszkańców naszych 
lab okołicznych wsi, będących na osta: 
tniem przedstawieniu w szkole, jakiem 
były „Jasełka“, odegrane przez  dziat- 
wę szkolną powie, czy nie były one 
piękne? Czy nie zarysowała się wtedy 
patrzącym na nie, praca pań nauczy: 
cielek, którą poświęcają dziatwie nad: 
programowo całkiem bezinteresownie. 
Dzłatwa w „Jasełkach” tych brała bar- 
dzo liczny udział. 

Dekoracje i stroje były bardzo pick» 
ne, to każdy z licznej rzeszy zebranych 
widzów w sali przyznać musiał. Podziwia- 
łem również ręczne robcty tych dzieci, 
które szyły sobie same stroje. Zazna 
czam, że w tem wszystkiem widziałem 
kierunek naszych pań nauczycielek, 
które szczerze bezinteresownie wcale 
nie dla rozgłosu pracują wśród  dziat- 
wy młodszej i starszej, służąc im zaw: 
sze radą i pomocą. 

W listopadzie naprzykład został utwo- 
rzony przez nasze panię nauczycielki 
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kurs oświatowy dla dorosłych. Mło 
dzież starsza ze „Związku Koła Mło- 
dzieży” uruchamiając żywo sekcję kul- 
turalnoroświatową, uczęszcza wieczora- 
mi na lekcje i słucha wykładów z za: 
kresu historji polskiej, geografji, litera- 
tury i nauk matematycznych. Nauka 
ta jest w zupełności wystarczającą, bo 
zastępuje wszelkie odczyty, a trwa trzy 
razy tygodniowo, po dwie lub trzy go 
dziny dziennie. Z tego powodu wyrażam 
swoje wielkie zadowolenie z postępu 
naszej wsi, która rozumiejąc potrzebę 
oświaty, organizuje się i ochotnie gar- 
nie się do życzliwych jej przodowniczek 
wiedzy. Oby Opatrzność Boska uży 
czałs im nadel siły i zdrowia do pracy 
na niwie kultury i oświaty wśród ludu 
na wsi, albowiem oświata i cnota to 
droga do szczęścia narodu. 
Z poważaniem 
Jan Borys 
opiekun szkoły. 
Rożdżałów, 22 stycznia 1926 r. 


Przypisek Redakcji. Głos powyż: 
szy bardzo chętnie zamieszczamy, nie 
tając naszego gorącego zadowolenia, iż 
nauczycielstwo powiatu chełmskiego co- 
raz więcej i coraz chętniej garnie się 
do pracy kulturalno oświatowej także 
poza szkołą. Oby takich listów jaknaj- 
więcej do nas przychodziło ze wszyst: 
kich gmin i wiosek! 


8 ŚWIERŻE. 
Prowincjonałki Niepaskala. 


Szanowni Czytelnicy i Kochane Czy: 
telniczki! Już za sam tytuł i pierwsze 
słowa — proszę o przebaczenie. Wiem, 
ża wzbudzą one w Was pewne podej- 
rzenie; pomyślicie sobie, ża autor jest 
człowiekiem zarozumiałym, skoro śmie 
tytułować swoje ramoły tytułem nile- 
śmiertelnego dzieła pewnego genialne: 
go Francuza; obawiam się również, że 
trawić was będzie zwyczajna Złość 
Ludzka na autora, który pisze o mało 
ciekawych szczegółach życia prowincji; 
mogącej przecież dostarczyć wiele e- 
mocji na temat podpalenia, zgwałcenia, 
sposobu przerobienia sukni pani apte- 
karzowej, ilości zakalcowanych pącz- 
ków na „przyjęciu“ u pana felczera i 
t. p. Przewiduję właśnie, że takie a nie 
inne uczucia będą targać Waszem ser: 
cem, kiedy czytać będziecie moje pro- 
wincjonałki i dlatego — — piszę Sza- 
nowni Czytelnicy | Kochane Czytel- 
niczki. 


Jarmark w takiej niby wsi — niby 
„osadzie” — jak Świerże należy do 
najważniejszych wydarzeń tygodnia. Jest 
on terminem stałym wszelkiego rodza- 
ju jarmarkowych tranzakcji, rendez- 
vous miejscowych i z najbliższej okoli- 
cy przernysłowców, handlarzy (głównie 
rzeźników, „zganiaczy* świń i t. p.). 
Jednem słowem jarmarki -—» to żywa 


N 4. 


historja wydarzeń opowiadanych przy 
okazji sprzedaży i kupna — a pieczę- 
towanych fiuszkami „czystej“. Kto chce 
zbliżyć się do duszy chłopa — ten 
niech nie omija jarmarków, które są 
dobrerni okazjami dla bystrego obser- 
watora życia gromady. Miejscowość 
awierże ma jeszcze i to znaczenie dla 
badacza przejawów życia regionalnego, 
że leży na pograniczu wyraźnie różnych 
dwuch kultur. Rzeka Bug, nad którą 
leżą Świerże dzieli dwa różne światy. I 
ta okoliczność ma swoje znaczenie. 
Przez ciągłą obserwację doszedłem na: 
wet do pewnej wprawy tak, że na 
pierwszy rzut oka wyróżnię „zabuźnia* 
ka“ — malego, mizeruego człowieczka 
okutanego w szary samodział, z bara” 
nią czapą na pomierzwionych włosach. 

Z głęboko osadzonych oczu wyziera 
na świat Boży wejrzenie pełne nieufno- 
ści i jednocześnie niezaspokojonej cie- 
kawości. Na pooranej twarzy widnieją 
ślady twardego, prostaczego życia. Ku: 
chy powolne, niezaradne. A dusza? — 
Może lepiej nie mówić o tem ra razie. 

Taka oto odrębność zewnętrznego 
wyglądu „zabuźniaków” wyróżnia ich 
od tutejszych. "ouczającem jest, że 
i wszystko inne, co z „zabuźniakiem” 
przez Bug do nas przyjeżdża jest od- 
miennern I da się wyróżnić w tutejszem 
otoczeniu. Zabuźniak na jarmark przy” 
wozi ze sobą na małych, mizernych 
wózkach — świnię. Jedną, dwie, kilka. 
Niema fury, przejeżdżającej przez most, 
któraby nie wiozła świni. Na jarmarku 
można świnie zabuźniackie łatwo po: 
zneć po ich mizernym wyględzie. Są 
to okazy na pół zdziczałe, najeżone 
ostrą sierścią, malowane w czarne pła- 
ty, nieraz całe czarne i do dzików po: 
dobne. Gdybym w lesie ciemnym taką 
bestję spotkał, to piąłbym się na drze- 
wo wysokie w ucieczce sromotnej przed 
groźnie błyskającemi kłami. 


Skoro już mowa o świniach, to nie 
od rzeczy będzie jeśli właśnie tutaj 
wspomnę o pewnym gatunku ludzi, na- 
zywanych różnie więc: „zgonniki* „zga* 
piacze*, „rzeźniki” — bal nawet „świ: 
nopasy*. Kto chciałby wyczerpać pełnię 
nazwisk i przezwisk tych ludzi, musiał- 
by wejść w bliższą komitywę z nimi — 
na jarmarku, gdzie trudnią się ci „fa: 
chowcy* rozgrzewaniem dłoni chłopów 
sprzedających świnie. Są specjaliści 
zganiacze, którzy tak „grzeją“ w wycią: 
gnięte po zapłatę za Świnie ręce chłop- 
skie, że sprzedawcy chętnie już godzą 
się na obniżoną cenę byle tylko unik- 
nąć dalszego zetknięcia swej ręki z wy: 
gimnastykowaną łapą rzeźnicką — Otóż 
ci zganiacze to ciekawy typ ludzi jar- 
macznych. O byczych karkach, oblicza 
mają pełne i czerwone jak miedziany 
księżyc, wstający pełnią w oparach wie- 
czornych. Ręka muskularna, no o tem 
to najlepiej wiedzą mizerne chłopy, któ- 
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rym okrutny los każe chociażby rez do 
roku zetknąć się bliżej z rzeźnicką ła- 
pą Zgonniki to są ludzie bogaci. 
szałem, że naczelny herszt tego towa 
rzystwa posiada nistylko okrągłe, trys- 
kające radością życia oblicze, aie także 
i okrągłe miljony. Można sobie wyobra 
złć Pomyślą Szanowni Czytelnicy, czy 
warto tak długo zatrzymywać się nad 
zgonnikami, świniami? Świnie te nie są 
tylko świnie! Gdybyśmy chcieli wędro- 
wać w męczącej podróży z tymi świń 
mi — to zajechalibyśrmy „do Wiednia, 
Berlina a raoże i do Londynu. Co pra- 
wda, to zabużańskie świnie nie mają 
prawa wstępu na rynek angielski, za 
pałniony Idealnemi bakonsmi duńskie- 
mi — a jednak, gdyby znalazło się kil: 
ku rzutkich, inteligentnych kapitalistów, 
albo jeszcze lepiej, gdyby przy pomocy 
naszych organizacji społecznych powsta- 
ła na tutejszym terenie współdzielcza 
organizacja handlowa — to napewne te 
najeżone czarną sierścią — na pół dzi: 
kie świnie, zmieniłyby swój wygląd na 
bardziej szlachetny — chłop nie wiózł 
by milami na nędznym wozie, mizer- 
nemi szkapiętami swego dobytku — a 
sprzedawałby w najbliższej organizacji i 
uniknąłby tego „grzania“ w ręce, które, 
wierzajcie mi, poza skutkami czysto fi: 
zjologicznemi (powstawanie ciepła przez 
uderzenie) ma jeszcze swoje znaczenie 
socjologiczne, wypisane czerwienią ra 
dości (u) życia na okrągłych twarzach 
zgonników i głębokiemi bruzdami tros» 
ki na wynędzniałem obliczu chłopa nie. 
uświadomionego, niezorganizowanego, 
któremu w ręce „grzeją“ grube zgonniki. 


— Oto kończy się dzień jarmarku; 
walą po „zaoranej* drodze fury ładow- 
ne w trzodą chlewną; koła wozu jęczą 
pod ciężarem mięsa i skaczą chybotli- 
wie po tej wyboistej drodze, którą „Qimi- 
na“ wyorać kazała, a zabronować i za- 
siać (czy tam zasadzić kapustą jak mó- 
wią złośliwi mieszkańcy) zapomniała. 
Lekko podskakują marne wózki zabuź: 
niaków po grudach zamarzłych; maleń- 
kie koła wpadają w jamy, to wyskaku- 
ja na grzbiety grudy: skaczą maleńkie 
kółka: jedno, drugie, trzecie, czwarte.... 
Kółka, kółka... No a co tam Okręgowe 
Koło Rolnicze? El 


Wiatłomości gospodarcze. 


Zwycięstwo przemysłu polskiego 
zagranicą. 


Polska na terenie międzynarodowym 
znowu osiągnęła nieprzeciętny sukces: 
tym razem w Kiszyniowie (Rumunja) 
przemysłowcy polscy, rywalizując z cze- 
chami i francuzami, uzyskali 75 od- 
znaczeń, a Komitet nasz za sprawną 
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Czyś złożył ofiarę dla bezro- | 
botnych w Komitecie niesienia po- 
mocy bezrobotnym? 


COGOCEOOOCOLELIE 


organizacje działu polskiego — Graud 
Prix i złoty medal. 

Tyle odznaczeń przemysłu naszego 
zagranicą, to nietylko nasz sukces mo- 
ralny — to jednocześnie wskazanie pod 
adresem społeczeństwa polskiego i o- 
strzeżenie: potraficie ocenić swoje w 
chwili, kiedy ubiegacie się o zagranicz- 
ne. Dział polski na wystawie Kiszy niow: 
skiej zgromadził najstarsze i najwybit 
niejsze firmy przemysłowe z różnych 
dziedzin i wszystkich b. zaborów w licz: 
bie 150 wystawców. 

Reprezentowane były przemysły: kon- 
fekcyjny, spożywczy, chemiczny, papier- 
niczy, metalowy, zabawkarski, szklany 
etc. Ta wielka różnorodność wystawców 
polskich, i ustawienie ich eksponatów 
z eksponatami zagranicznymi — pozwo- 
lity nabrać prawdziwego wyobrażenie, 
o wartości wytworu polskiego. Pozatem 
można było przekonać się jak nieuza: 
sadnione jest uprzedzenie społeczeń: 
stwa polskiego do fabrykatów rodzi- 
mych. Dla przykładu weźmy z działów 
eksponatów przemysłu chemicznego 
produkt tak codzienny, jak mydło. Po: 
wszechnie wiadomo że w tym względzie 
pierwszeństwo przyznaje się francuzom. 
Tymczasem wystawione w Kiszyniowie 
mydło nietylko, że nie ustępuje mydłom 
tak okrzyczanym, jak francuskie, ale 
pod niejednym względem je przewyższa. 

W dzisiejszych czasach walki o sa- 
mowystarczalności gospodarczalność 
czasach konieczności zaspa- 
kajania swych potrzeb na rynku ojczy: 
stym, takie odznaczenie niesłusznie 
zapomnianego fabrykatu polskiego jest 
wołaniem o przyznanie mu prawa oby: 
watelstwa wśród swoich 


Zbytecznem byłoby dodawać o zna- 
nych wyrobach włókienniczych z Ło- 
dzi, które w Kiszyniowie, jak zresztą 
wszędzie, zyskały ogólne uznanie. 

Naogół wystawa Kiszyniowska, mimo 
czasów niepomyślnych, świadczy chlub- 
aie o wysokich aspiracjach naszego 
przemysłu. 
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Listy do Redakcji. 


Do Szanownei Redakcji 
„Chełmskiego Kurjera Ilustrowanego“ 
w Chełmie. 


Rozolucję niniejszą Komitet przesyła 
z prośbą o umieszczenie w swem po: 
czytnem piśmie, 


REZOLUCJA. 


W dniu 20 stycznia 1926 roku w sæli 
Chrześc. Zw. Zaw. zebrani bezrobotni 
w liczbie 300, po wysłuchaniu przemó: 
wień sekretarza Chrześc. Zw. Zaw. Mar- 
di Sawickiego, bszrobotnych Krysy i 
Krokowskiego w obecności przedstawi- 
ciela Magistratu wiceburmistrza Ter- 
pitza, uchalili następującą rezolucję: 

1) Zebrani żądają przedłużenia za- 
pomóg dla bezrobotnych z 13tu ty- 
godni zasiłku na termin taki, jaki o- 
trzymają w Lublinie, oraz w innych 
miastach w Polsce. 

2) Zebrani żądają zniesienie sezonu 
martwego tak, aby robotnicy sezonowi 
mogli otrzymać zapomogę narówoi z 
robotnikami objętemi z Ustawą z dnia 
18 VI1.-24 r. 

3) Zebrani żądają, aby zostały na te: 
renie miasta Chełma uruchomione ro: 
boty publicznej, względnie udzielenia 
kredytu Magistratowi na prowadzenie 
robót inwestycyjnych. 

4) Zebrani żądają, aby przyjmowanie 
do pracy odbywało się tylko za pośred: 
nictwem P. U. P. P. w Chełmie. 

5) Ze względu na wyjątkową nędzę, 
zebrani bezrobotni domagają się od 
władz państwowych i samorządowych 
— uchwalenia, aby żądania bezrobot: 
nych wprowadzono natychmiastowo w 
życie. 

W końcu zebrani wybrali komitet z 
5.ciu osób, jak następuje: przewodni: 
czący: M. Krokowski, „sekretarz: Adam 
Mardi-Sawiński, członkowie Komitetu: 
Lipnicki Aleksander, Kaliszkowski Leon, 
Matysek Seweryn, Misiewicz Antoni, 
Krysa Józef. 

Zebrani udzielają pełnego mandatu 
wyżej wymienionemu Komitetowi do 
wszelkich spraw, mających związek z 
likwidacją bezrobocia. 


Za Komitet 
Przewodniczący: 
Mieczysław Krokowski. 


Sekretarz: Adam Mardi-Sawiński. 
Chełm, dn. 21 stycznia 1926 r. 


WYTWÓRNIA 
KILIMÓW 


JERZEGO 


BUDZA 


Brześć n/B. Szeroka M 3. 


ZA GOTÓWKĘ i NA RATY. 


ZA GOTÓWRĘ i NA RATY. 


Bliższa wiadomość w Administracji „Ch. Karjera Ilustr,* ul. Lwowska 7. 
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P EEE E AE Prenumerata „Chełmskiego Kurjera Ilustr.”. wynosi kwartalnie 
zł. 2.50 wraz z odnoszeniem pisma do domu. 
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Chełm, ul. Lubelska 47. Tel. 32. - MDA (1 
Udziela pożyczek swym członkom za- ADMINISTRACJA. 
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Podaje się do wiadomości Szan. Publiczności, że z duiem 1 sty- 
Pracownia kiru loekh cznia b. r. został uruchomiony 


męska i damska WARSZTAT ŚLUSARSKO . MECHANICZNY 
p. f. F. SAWICKI w Chełmie przy ul. Lubelskiej Ne 63. ' 


Chełm, ul. Lubelska 60. Przyjmuje sią do reperacji maszyny do szycia i do pisania, mo- 
Nai f itañ tory różnych systemów, instalacje elektryczne, jak również wszelkie 
ajnowsze fasony, najtansze Ceny. | roboty w zakres Ślusarsko-mechaniczny wchodzące. 


j ł hi i h. 
ON etz wt Z powataniem GOŁACKI i LUKSENBURG. 


DOM HANDLOWY 


yy Magazyn jubilerski i zegarmistrzowski 
e kate rowy, J. GOLDBERGA 


palar la! e, zdj © — w Chełmie, ulica Lubelska Ne 53. — 


Filja w Chełmie, ul. Sienkiewicza 16 PER i ; 
Kuguje. wszelkiego rodzaju zietniopło POLECA wyroby jubilerskie, nakrycia stołowe, zegary, garnitury 
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